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kronikę W iadomości K rajo
wych i Zagranicznych, wyno
cha) w W arszaw ie rocznie 
t8' 7 kop. 20 (zip. 48); b> 
^Wartainie rs. I kopiejek 80 
tjłp . 12); miesięcznie kop. 60 
®{p. 4 .)

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą roeznie rs. 12 (złp.) 
81); kwartalnie rs S (zip. 20). 
"W Cesarstwie taż sama 0 -  
płata co na prowincji w Kró
lestwie. z dodaniem rj. 4 ro
cznie lub 1 kwartalnie za ko
perty.

'futro Ś. Apołonjusza M.
Wschód słońca o g. 5 m. O.— Zach. o g. 7 ra. 1.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przednąie- | Dziś rano stopni ciepła O, wczoraj w poł. ciepła 6 
ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego płacu. | W ysokość wody na W iśle stóp 5 cali 5.

Z  Petersburga, 27 marca (8 kw ietnia).
Przez ukaz Imienny C e s a r s k i ,  wydany do kapi

tuły Rossyjskich C e s a r s k i c h  i K r ó l e w s k i c h  orde
r ó w ,  N a j m i ł o ś c i w i f . j  mianowany został kawalerem 
Orderu św. Anny klassy 3ej, d. 7go października 
1858 r. w skutku poświadczenia Namiestnika Jeeo 
C. Mości w  Królestwie Polskiem, Jenerał-adju- 
tanta xięcia Gorczakowa, o odznaczającej się gor
liwością służbie i szczególnej pracy, starszy kon
troler kontroli skarbowej przy sądach gubernji 
■Płockiej, assesor kolleg. Piotr Stobiecki.

—  Drogą żelazną Nikołąjewską przewieziono 
k* miesiącu lutym, podróżnych 59,068, ciężarów 
2,317,297’/i pudów, 1,674 sztuk, pocztowej kor
espondencji 3,469 pudów. Pobrano za ich prze
wóz 623,190 rs. 48 kop. a w ogóle od 1 stycznia 
d o i marca pobrano 1,2 75,370 rs. 23*/< kop.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
NAJJA ŚN IEJSZY  PAN, udzielić raczył niżej wymie

cionym osobom pensje emerytalne i dodatki do tako
wych:—-P. Piotrowi Kaniewskiemu, b. zastępcy pod- 
sędka sądu pokoju okr. Pyzdrskiego, rs. 164 kop. 34. 
P*ni Karolinie-Nepomucenie z Tarłów Krzesimowskiej,  
""dowie po radcy honor. Ign.-Pawle Krzesimowskim, 
Podsędku sądu pokoju okręgu Kozienickiego, rs. 140 
kop.. 62.— P. Leonowi Jakubowskiemu, b. kanceliście 
Ptzy magistracie m. Płocka, rs. 45. — P. Janowi-Aloize^ 
IftU Drabikowskiemu, radcy dworu, b. naczelnikowi 
P°w. Sandomierskiego, oprócz pensji rs. 637 kop. 50, 
""yznaczonej mu poprzednio, dodatek w ilości rs. 112 
kop. 50 .— Pani Alexandrze z Trembeckich Szuwar 
skiej, wdowie po radcy kolleg. Janie Szuwarskim, b. 
komisarzu policji wykonawczej cyrkułu Igo m. W a r 
szawy, rs. 150.— Assesorowi kolleg. Justynowi Gie- 
droić, b. referentowi dyrekcji ubezpieczeń do czyn
ności kass oszczędności, rs. 750.— Pani Franciszce 
1 Piotrowskich Mierzejewskiej, wdowie po Janie Ign. 
Mierzejewskim, b. burmistrzu m. Raciąża, oraz ich 
dzieciom, rs. 25 — Jadwidze z Serafinów Michalskiej, 
'"dowie po Mikołaju Michalskim, b. policjancie przy 
J&agistracie m. Lublina, rs. 9 k. 37.— P. Stan. Porzyc- 
**emu, b. archiwiście wydziału wyznań w Kom. Rz. S. 
ty- i D. oprócz pensji rs. 268 kop. 12%.— pani Tekli

z Moźdżyńskich Cieszyńskiej], wdowie po Dominiku 
Cieszyńskim, kasjerze m. Pińczowa, oraz ich córce, rs. 
1 6 — Pani Marji Magdalenie z Lewickich Szawłow 
skiej, wdowie po radcy honor. Teofilu-Tomaszu Sza- 
włowskim, lekarzu m. Pyzdr, oraz ich dzieciom rs. 30. 
Pani Annie z Szultzów Latosińskiej,  wdowie po radcy 
hon. Józefie Latosińskitn, adjunkcie wydziału wojsko
wego w rządzie gnb. Warszawskim, rs. 112 k. 5 0 .— 
Radcy dworu Ign. Jatnioko wskiemu, b. radcy wydziału 
wojskowo-policyjnego w rządzie gub. Augustowskim, 
rs. 825.— Radcy dworu Michałowi-Jakóbowi Mikla
szewskiemu. b. asesorowi budowniczemu przy rządzie 
gub Płockim, rs. 675.— Wojciechowi Glazer* b. kon
duktorowi przy urzędzie pocztowym gubern. w Lubli
nie, rs.  135;— Antoninie z Pokorskich  Cieślowskiej, 
wdowie po Pawle Cieślowskim posłańcu konnym przy 
biurze naczelnika pow. Przasznyskiego, oraz ich córce, 
rs. 25 — Heliodorowi Noskiewiczowi, b. strażnikowi 
przy  głównem więzieniu karnem w Warszawie, rs. 90. 
Ant. Kolanek, b. stróżowi mostu Płockiego na Wiśle, 
r s .22 k. 50.— Bogumile Minkiewiczów Rydzewskiej,  
wdowie po Michale Rydzewskim, b. gefrejterze przy 
linji telegraficznej rs. 9 .— Józefie z Znanifeskich San- 
dek v. Secdek, wdowie po  Janie Sandek w. Sendek, b. 
gefrejterze przy  telegrafie elektro magnetycznym, oraz 
ich dziedom, rs. 15.-—Janowi Marcele wskiemu, b. 
dróżnikowi, rs. 32 k. 25.— Anastazji z Sosińskich Pie- 
traszewskiej, wdowie po Mikołaju Pietraszewskim, b. 
dróżniku, oraz ich synom rs. 32 kop 2 5.— Marjannie 
z Danowskich Warda, wdowie po Gotlibie v. Bogu
mile W arda,  t>. d r ó ż n i k u ,  o m a  ich córce, rs. 1 0 .— Pani 
Zof)i Pelagji z Mentzlów Rużyńskiej,  wdowie po se
kretarzu kolleg. Włodz, Rużyńskim, b. (łamaczu języ- 
ka rossyjskirgo w zarządzie. X l l lg o  okręgu komuni
kacji, oraz ich córce rs. 80.-—P. Józefowi Mazurkie
wiczowi, regestratorowi kolleg b. inżenjerowi kon 
duktorowi przy trakcie bitym od Bobrujska do B rze
ścia Litewskiego, rs. 97 k. 50.—-Joachimowi Chrza
nowskiemu, b, dróżnikowi rs. 32 k. 25.— Pani Antoni
nie z Kozłowskich Rogozińskiej, wdowie po regestr , 
kolleg. Józefie Rogozińskim, konduktorze drogowym, 
oraz ich dzieciom rs. 105. (d. n )

Prokurator Królewski p rzy  trybunale cywilnym gubernji 
W arszawskiej w W arsz atete. -—Z a w i a d a  m i a s tro n y  in te -  
re s s o w a n e , że  Florjan C z a jk o w s k i, k o m o rn ik  p r z y  są
d z ie  p o k o ju  o k rę g u  W ło c ła w s k ie g o  w B rz e śc iu  u rz ę -

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

p rz e z

«*• I* Mraszewsklego.
T om IV.

[Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 102 i

—■ Co tu począć z tem milczeniem i łzami? 
^le chciała się radzić sąsiadek bo by ich na
jęło wiele patrzeć jak na dziwowisko, a nikt- 
V  nie dał ratunku, sama nie umiała temu po
p ła ć ,  i jednego wieczora gdy cudem jakimś 
^rokop wcześnićj a trochę trzeźwiej do chaty 
Powrócił, zaczepiła go w progu.

—-  Majstrze Prokopie, —  rzek ła , —  s łó 
wko.

—• Czego? czego chcesz stara w iedźm o,— 
0(fparł, —  puszczaj, ca łe  miasto na mojej 
^owie, a ty m nie będziesz jeszcze durzyć 
&Vyqjeroi sprawami... Cóż? czubata kura zde- 

czy czerwony kogut korale stracił?

— A! Prokopie, Prokopie! — zaw oła ła  
płacząc Agafja —  a twojaź córka! nigdyż o 
nią nawet nie spytasz?

—  A co mnie do niej? Naprzód, moja albo 
i nie moja! ca ty wiesz babo... prędzej twoja 
niż moja, bom ja jej nie chow ał i nie kochał. 
A co mnie do nićj? — pow tórzył, —  jak so 
bie pościele tak się wyśpi.

—  Ależ to biedne dziecko chore i od ty 
godnia nie in ów i, nie chodzi, tak ciężko  
cierpi?

—  Żeby kózka nie skakała, toby nóżki nie 
złam ała... a co ja  wam na to poradzę? macie
na to maści, ziela, okurzanie, odżegnanie.....
puszczaj babo i idź mi z oczów ...

—  Otóż nie puszczę i nie pójdę, — żywo  
zaw oła ła  Agafja, —  to nie są żarty, dziecko 
może umrzeć!

—  Hę! umrzeć? —  spytał Prokop, —  one 
to od takiej choroby nie umierają, —  a jak  
trochę pod piecem posiedzi, to jćj nie zaszko
dzi... U mnie ca łe  miasto na g łow ie...

— I dlatego o domu zapominacie! —  od
parła A gafja,—  rozumny ty a! rozumny Pro
kopie eo rozum chowasz dla ludzi, a dla ' 
bieś głupi. |

dujący, po wystawieniu praWein wymaganej kaucji,—• 
decyzją Trybunału cywilnego w W arszawie, z daty 
28 marca (9 kwietnia) 1859 r. do urzędowania p rzy 
wrócony został.— Radca kollegjalny Bogucki.

•-------------------------------  i u _______— ------------------------.
S&orrespomłencja z Warszawy.

Dnia 16 kwietnia 1859 r.
Znowu tydzień czasu upłynął, znowu z sercem 

ną popiół skruszonem staję przed obliczem w a- 
szem szanowni czytelnicy, a z sakwy swojej w y 
trząsając kilka wiadomostelt wołam; darujcie mi! 
jam nie winien, źe w Warszawie >icho jak  ma
kiem zasiał, — że na bruku, w kościele, w ogro
dzie, spotykamy też same twarze, źe nie miałmięj- 
sca żaden wypadek godny zapisania na kartach 
Kroniki, chociażby brukowej.

Drzewa zazieleniły się pączkami, trawa rośnie 
po deszczach, ptaki śpiewają, w Dolinie gra Bach, 
i Biskajczycy, a koncertów—nie zliczy!...

W  niedzielę przeszłą grał SMetyński i amato
rzy w sali Rządu gubernialuego,—w piątek w Re-> 
sursie miał miejsce koncert amatorski na zupę 
rumfordzką dla biednych, w niedzielę— grał p . E -  
inanuel Kania; gdybym więc chciał opisywać grę 
artystów, nadzieje, które nam wróżą, szkołę, me
todę i t. d., rozpłakalibyście się ząpewne jak  bo- 
bry, ale nie nad koncertantami, tylko nad spra
wozdawcą i publicznością, która bądź z dobrego 
serca, bądź ze zwyczaju musi tyle razy na tydzień 
poić się wdziękami melodji, zachwycać z obo
wiązku.

Ab! prawda, mamy i wiadomostkcL pan Hin- 
ne odjeżdża z W arszawy.

Czy on nas żałować będzie, czy też za nim tę
sknić będą mieszkańcy naszego m i a s t a ,  o tern nie 
wiem jeszcze; jeżeli Warszawianie, to pocieszą się 
wkrótce zapewne, bo wiosna już połową swych 
wdzięków uśmiecha się do nich, a maj. ten mie
siąc spacerów i marzeń, ukaże się wkrótce w ca
łym swoim majestacie.

Komuzdarzyło przejeżdżać w jesieni drogami bo- 
cznemi z Hrubieszowa, stolicy błota nad Bug; kto 
zna tamtejszą ziemię żyzną, ale nieznośną dla po- 
dróżnego z przyczyny tłustego ilu, który oblepia -

—  Patrzaj! łaje! — rzekł stolarz, — musi 
być coś ważnego... no? a gdzież Andzia.

— Nie gada, nie je, nie śpi, słow a z niej 
nie dopytać od tygodnia.

—  Cóż chcesz żebym jej wytrychem gębę  
otworzył? hę? było to i z nieboszczką że tak 
siadyw ała w kuczki pod piecem z zam alo
waną gębą, ale na to nie ma lekarstwa. Trze- 
ba jćj przyprowadzić innego majstra nieinnie.

— A to dziecko stracicie!
—  No! to stracę, P aw ełek  trumnę zrobi ta

i hody\
— Bodajeś sam... zaczęła  oburzona A ga

fja ustępując mu się z drogi j putzezając do 
środka.

—  Klnij, klnij, —  mruknął stolarz, — do
świadczona rzecz, że przeklon idzie na zdro
w ie.,, już kogo błogosław ią tomu pewnie bie
da będzie, ale jak przeklinają'— g*°Sy 
nie idą w niebiosy!

Jednakże coś podśpiewując stolarz, powoli 
w lókł się przez i zbę  w której Andzia siedzia
ła , i stanąwszy przed nią, zatrzym ał się.

—  Otóż to tobie piosneczki, szalone tany 
i wieczorne przechadzki, —— rzekł do córki —
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jąo  się około kół bryczki utrudnia drogę i nie po
zw ala ujechać mili ja k  za kilka godzin; kto zna 
tam tejsze ustronne zajazdy i karczmy, w  k tórych 
zaledw ie dostanie kieliszek w ódki i kilka jaj po 
wyczekaniu się na nie dłużej ja k  na pasztet; ten 
nie będzie się dziwił, zobaczyw szy podróżnego, 
k tó ry  z ostatuich nudów  pisze wiersze na szybie 
w  oknie, lub um aczawszy palec w rozlanej w ód
ce, kreśli na stole imiona blizkich jego sercu 
osób.

Jeden  z naszych młodych literatów , k tó ry  p o 
dróżując po kra ju  doświadczył podobnych p rzy 
jem ności, postanowił osłodzić dolę naszych \vo- 
jażerów  i przysłużyć im się xiąz’eczką, m ającą na 
celu rozrywkę i poz’ytek czytelników; zmuszo
nych  czy to popasać w karczemce ustronnej, czy 
czekać na pociąg kolei żelaznej, czy kurjerkę na 
stacji pocztowej, słowem, dać im tow arzysza i 
przewodnika w podróży.

Nakładca znalazł się, ale ja k  przystało na n a 
szą epokę, nie zbyt rezykowny, bo dochodu z gó
ry  obliczyć nie może. Całe dzieło nie wyjdzie od 
razu, po rozprzedaniu pierwszej części, zobaczy 
dopiero czy warto, lub nie warto zajmować się 
wami szanowni czytelnicy, czy zechcecie lub nie 
dać brzęczącą m onetą — dowody wdzięczności 
wasz ej.

T a  część pierwsza, obejmować będzie opis wszy
stk ich  m iast i wsi położonych na całej linji istnie
jące j obecnie drogi z’elaznej i zw racać uwagę w a
szą na wszystko, co tylko godnem je s t widzenia,

Jez’eli część pierw sza szybko rozprzedaną zosta
nie, w tedy autor w taki sam sposób ma dać opisy 
m iejscowości położonej przy w szystkich drogach 
głównych, traktach bitych, traktach pocztowych, 
a następnie ubocznych.

Jez’eli i to się poszczęści, ma zamiar zapoznać
was z Szw ajcarją Polską, ale na to długo czekać
potrzeba, niektórzy z w aspodobno są tego zdania, 
“Sfijlepszy pieniądz co wprost moz’e zaprowadzić na 
baw arję, niz’ ten, — co przez xiąźkę wiedzie do 
Arkadji.
( j j W  każdym razie, z’yczymy autorowi, ażeby się 
wziął do dzieła, bo o rzeczach przyszłych trudno 
j e s t ’wyrokować. P rzy  nieszczęściu, wszystkie ko
guty m ogą piać na.odm ianę, a trzydniów ka desz
czem chłostać.

Z okazji nadchodzących św iąt i wielkiego tygo
dnia, mógłbym wam powiedzieć kilka słów praw 
dy, ale zachowam sobie do przyszłej korrespon- 
dencji te verba veritatis, k tóre wam, a szczegól
niej W arszawianom należą się od dawna, a p rze j
dę do innego przedmiotu.

Co rok prawie, czytamy w gazetach narzekania 
sprawozdaw ców na złe urządzenie łazienek, na ich 
odległość (czego jednak  trudno odmienić), na złą 
usługę, szpary w ścianach, brak m iejsca do ubie
ran ia  się i rozbierania etc.

Otóż teraz dosyć jeszcze je s t  czasu, a kiedy 
inam y panów, którzy jeżdżą za granicę aby uczyć 
się sposobu najm odniejszego układania naszych 
w ł o s ó w ,  zakręcania ich i podwijania, — krajania 
w yciętych żakietów, w praw iania zębów i t. d-,

gdy mamy i takich k tó rzy  zwożą nam pyłki i p ro 
szki do malowania tw arzy, ba! naw et paznokci,— 
w artoby było aby któś przecie pofatygow ał się za 
granicę jeżeli mu brakuje konceptu  w głowie i za
łożył nam porządne łazienki, w  których  nie mó
wię już nasze żony i córki (bo jestem  kawalerem) 
ale przynajm niej m y sami moglibyśmy z brudów  
zewnętrznych grzeszne obmyć ciało. Gdyby zaś 
był w ypadek, że szanow ny Dakładca, en trepre- 
ner a nasz wielce miłościwy protektor, utopił się 
w jakiej zagranicznej rzece, w tenczas jako  czło
wiekowi poświęcającem u się dla dobra ogółu, 
mocą niniejszego zapewnienia, deklaruje się napi
sać trzyłokciow y nekrolog, opiew ający dzieje je
go kieszeni, jeżeli tylko—zażąda tego odemuie li
stownie.

Kilkakroć pow stawałem  już  na kobiety nasze, 
karcąc ich drobne wybryki; aby mnie nie uważa
no za złośliwego śledziennika i zrzędę, muszę dzi
siaj popraw ić się i powiedzieć, źe zasługują na 
pow ażanie, bo wiele z nich jeszcze umie czuć go
dność swoją.

W  początkach tego tygodnia, pomiędzy ogło
szeniami o pieskach, kotkach, b ransole tkach  i t. 
d. umieszczonemi w K urjerze, znalazł się jak iś 
dwudziesto - ośmioletni młodzian , k tó ry  do 
niósł, źe ma 100,000 zip. in traty  rocznej, a p ra 
gnie znaleźć tow arzyszkę dozgonną, ładną, mło
dą, cnotliwą, dobrze w ychow aną i prosił aby kan 
dydatki zgłaszały się do niego listow nie, poste 
restante.

W  kilka dni po takiem ogłoszeniu, t. j .  w  K u 
rjerze czwartkowym , pisze znowu, że dam y nie 
zrozumiały  widać jego poczciwych zamiarów, bo 
odebrał m assę listów  wprawdzie, ale w iększa po 
łowa ich była napisaną w sposób szyderski, a re 
szta grzecznie ale bardzo względnie.

To co ów młodo m yślący człowiek nazwał sło
wem nie zrozum iały , jabyin określił wyrazem: u- 
czu ły  godność sw o ją , a kobiety odpisujące grze
cznie, chociaż względnie naw et, potępiłbym  bez
w arunkow o.

W iecie moi czytelnicy, co to znaczy pow ie
dzieć; main 100,000 intraty, chcę mieć żonę ład 
ną, rozsądną i t. d., kto chce niechaj się zgłosi?... 
Jes t to samo co wyrzec: panowie kupują sobie 
psy, koty, konie, paraw any, cacka, fotele, ale ja  
mam już  te sprzęty,potrzebuję jeszezejednego  gra- 
cika domowego, a tym je s t  kobieta vel żona. L i
cytacja będzie iu minus na gotówkę, a in plus na 
wdzięki, to je s t  ta  k tó ra  będzie najmniej w ym a
gać przy najokazalszych w dziękach, dostanie u- 
trzym anie w ygodne i ty tu ł żony.

Śliczna propozycja!... Bóg wam zapłać piękne 
W arszaw ianki, źe nosicie jeszcze na czołach w a 
szych piętno niewieściego w stydu, źe przy wielu 
w adach w aszych, umiecie czuć jeszcze godność 
kobiety, że nie pieniądze ale człpwieka pragnie
cie zaślubić, a jeżeli czasami inaczej się zdarzy, 
umiecie chociaż pozory szanować!

Z  przyczyny n a d c h o d z ą c y c h  już świąt i rozpu
szczania' uczniów  d o  domu, obywatele wiejscy 
pokazują się znow u w W arszawie radzi zabrać

co rychlej swoich kanaczków.
Czasem, zatętui po bruku i podlaski w ó z e k  

w liołobłach, a zakapturzone podlasianki, rozbie
gają się po sklepach, aby zrobić zapas cukru, ro- 
dzenków  i migdałów, do babek i mazurków.

Zresztą cicho.— K orresponden t musi pocić si§ 
niezmiernie, nim zbierze kilka drobnych wiado* 
mostek, k tóre potem oddaje wam za dobrą mo- 
netę.

Nie dziwcie się. P o st w W arszaw ie je s t  tak 
sm utny, pomimo swoich pozornych przyjemność1 
i rozryw ek, ja k  nudny był tegoroczny karnawał' 
z wyjątkiem  kilku wieczorów, przy swojej pozor
nej świetności.

Pamiętam, p rzed  18tu laty , gdym zaledwie o- 
tw ierał dziecinne swe oczy na św iat Boży, w  ka
żdym domu, w każdej wiosce, inny byw ał r u c h ,  
inne życie, wszędzie szczerość, otwartość i wesele. 
W  krakowskiem, co tydzień to kulig, wieczorek, 
polowanko proszone;— w innych okolicach odwie
dziny, zabawy, tańce,— w małych domkacli, pod 
strzecham i wiejskiemi, śpiewały panny odwieczne 
czasem, ale zawsze wesołe piosenki;—«po mia
stach i m iasteczkach urzędnicy komunikowali się 
ze sobą, a byle zjawił się jaki czech m uzykant 
wędrowny, to zaraz i imieniny czyje się znalazłjó 
a bawiono się z życiem i z zapałem!...

Skoro tylko drożyzna dała nam się we znaki, a 
z zagranicy i od wielkich miast przyszedł zwy
czaj przepędzania czasu za domem, w m i e j s c a c h  
publicznych, zaraz i wesołość ucichła.

Dawniej, w  miasteczku gubernjalnem  ja k  np- 
w Radomiu były cztery cukiernic i jed n a  kawiar
nia, dzisiaj je s t ich kilkanaście, a w szystkie maj? 
odbyt. Dawniej nie było tam resursy , a bawiono 
się wybornie, dzisiaj m ają resursę i nudzą się.

Zdaje się niektórym  źe w yszedłszy z domu, u- 
nikają w ydatków , bo czasy ciężkie: więc gość1 
przyjm ować nie można, ale jed en  preferansik za 
domem, kosztuje często daleko więcej niż przyję
cie kilkunastu osób bez wykwintów.

T rudno  jed n ak  będzie nam wrócić do prze
szłych czasów, gonimy je  wspomnieniem, wzdy
cham y za niemi, ale jed en  robak toczy nas, od
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którego uwolnić się trudno, a nim je s t życie n a d
stan; ten co dawniej przy ją ł u  siebie kilka osóh 
poczęstował ich herbatką, bułeczką, fajeczką; dzi
siaj, bodajby na k red y t wystaw ia lody, wina> 
zwierzynę, aby mógł mieć jakiego pół-panka u sie
bie na kolacji i pochw alić się z tern nazajutrz; za
m iast przyjacielskiej gawędki, żartu, zabawy, któ
ry  utrzym uje człowieka przy energji, na stole zja
wia się: wino, karty  i cygara.

Człowiek wciągnięty do takich rozryw ek, staj6 
się codzień większym egoistą, nie ma czasu po
m yśleć o tern co wielkie i piękne, nie podzieli si? 
z nikim naw et słowem przyjaźni, a jeżeli m a jak i6 
plany, widoki, rozwija je  w skrytości, jak b y  oba' 
wiał się czyhającego na swe skarby bandyty.

Kobiety, nie podzielają zabaw męzkich, nie u- 
mieją już, a przynajmniej rzadko, tak urządzi6 
wieczorku aby w szyscy bawili się razem; męż
czyźni stanow ią grona osobne, mężatki siedzą of

ha, ha! tak się to musiało skończyć płaczem  
i bieda... Pewnie niegodziwiec porzucił?

Andzia nie odpowiedziała ani s łowa, obró
ciła  ku niemu g łow ę i oczy na których łzy  
jasne błyszczały, i cicho, spokojnie słuchała, 
a stary gaduła raz począwszy, prawił dalej.

—  Biegała to i nabiegała... było tak zma-  
tka, musiało być z córką... ot tobie piosnecz
ki, ot hulanie i chłopcy, ot tobie wesele! —  
Przyszło  opamiętanie po czasie, ale nie za-
wróciż co poleciało  żeby to ślepy oczy
naiał!

Zwykle córka odpowiadała na każe s ło 
w o i Prokop jakkolwiek wymowny, ledwie się 
m ógł przed nią utrzymać, zdumiał się więczyroac, zdumiał się więc  
nie s łysząc  odpowiedzi żadnej i nie widząc  
w  twarzy ani gniewu, ani niecierpliwości, łzy  
strumieniem ciekły  cicho po zbladłych poli
czkach, a ręce się trzęsły jak w febrze. Przy
stąpił krok ku niej.

—  Co tobie jest?
Andzia spuściła głowę.
—  Przecież ty nie taka głupia żeby ciebie 

lada kto w pole wyprowadził, choć to i ro
zumnym się trafia; ale z was każda dziesięć 
razy od nas bystrzejsza, gdzieżbyś ty się d a 

ła  lada mazgajowi obałamucić! Czyżby już 
na ciebie przyszła godzina?

I potrząsł ją za ramie, ale Andzia mil
czała,

—  Źle! —  rzekł w duchu —  a dawno to 
temu? —  spytał Agafji-

—  Już wam mówiłam że tydzień z górą.
— Ale wy wiedzieć musicie co się jćj sta

ło? gdzieby baba nie wiedziała?
— A co ja wiem! — ruszyła ramionami 

Agafja płacząc, ;— wiem tylko to że mi żal 
dziecka, clioć mu nic poradzić nie mogę.

— A ja co poradzę! — dodał Prokop splu
wając. —  Wszyscy do mnie jak w dym po 
radę, a zkądże ja jej nabiorę! człowiek o so 
bie dla ludzi zapomniał... ale jćj mc nie bę
dzie, — rzekł oddalając się, — wysiedzi się, 
w yp łacze ,  wyplunie tego diabła didkowe  
dziecko i pójdzie drugich szukać!

To mówiąc stary powlókł się do alkierza, 
a Agafja pięść za odchodzącym pokazała.

Andzia pozostała jak była nieruchoma i 
zamyślona, trwało to jeszcze dni kilka, potem  
jednego rana wstała , ubrała się i poszła do 
kościoła; a niańka powlokła się za nią. Sie
działa tu nie modląc się, dopóki drzwi braci

szek Dynio nie przyszedł zamykać, i powró 
ciła chmurna na swoją ławę.

—  To już lepićj, —  mówiła w sobie Ag»' 
fja, —  powoli jej odejdzie; i pochwaliła sî  
rano przed Prokopem, który g ło w ą  tylko p0' 
kiwał.

—  Wiedziałem ja dobrze że jej nic nie b<?' 
dzie, — rzekł, —  didkowe dziecko my jej f

a jaona nas me zrozumie, ona wie swoje, 
piśnie to jej tatunio pomoże.

Nazajutrz rano zerwała się Andzia z po( 
ścieli i głośno zaw oła ła  naAgaję któradoni^J 
składając ręce nadbiegła.

—  Matkę widziałam! —  zaw ołała , —  t*' 
ką jak dawniej, białą a jasną, przyszła zn° 
wu do ranie.

—  We śnie? —  spytała stara.
—  We śnie czy n a  jawie, nie wiem, ale^ 

się jej skarżyła, i przytuliłam g łow ę do fj 
piersi i lżój mi się zrobiło... kazała mi iść p‘e 
szo do Częstochowy.

—  Dokąd? jak? —  przestraszona zawo^j 
ła Agafja.

— D o matki Boskićj, — odparła, And®'( 
zabierając się odziewać szybko i zbieraj^ 
rzeczy w w ęzełek , — pójdę po jałmużnie-
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Au i albo wzdychają., gdy poprzednio radziły  
'•raz z mężami o w idokach i planach względem 
^ych  dzieci, albo rozpraw iają o gałgankach
’Mecidłach,— panny i młodzież szepczą na stro- 
^ch, a z tych  szeptów Bóg wie co w yrasta.

To samo mamy na prowincji, toż samo w W ar- 
®2awie, a czy nam Bóg da siły potrzebne do opar
ta się złemu i rozum do poprawy, o tern nie wie 
W et wasz korrespondent i sługa uniżony.

I ł lA D O M O Ś e i  M t iK A N H  Z M
T e l e g r a m  y.

L o n d  u n 12 k w i e t n i  a. Dzisiejszy Mor-
^ncr Herald  (ministerjalny) zaprzecza, jakoby  lord
“Owley był tu  powołanym z Paryża, i kojarzy 
Przyjazd p. d’Azeglio z T urynu , z nadziejami u- 
taymania pokoju.

Morning Post utrzym uje, iż Anglja otrzymała 
}<ł Austrji przyrzeczenie, iż zrzeka się rozbroje
nia Piemontu, jako jednego z w arunków  kongre- 
W y ch .

Jutro oczekują tu  xięcia Oporto,b ra ta  króla p o r
tugalskiego.

T u r y n  11 k w i e t n i a .  D ekret rządow y 
2abrania Piemontczykom udziału w korpusie ocho 
hików, komenderowanym przez Garibaldego.

N e w  - Y o r k  26 m a r c a .  N ikaragua, jak 
dychać, obraziła flagę am erykańską i skonfisko
wała parowiec tranzytow y wraz z osadą. P u łk o 
wnik Belly przybył do N ikaragui.— W W enezueli 
^tłumiono powstanie. —  Z M exyku donoszą o no- 
Wej porażce Miramona. (Neue Preus. Z  tg.)

F r a n  k  f  u r t n. M. 13 k  w i e t  n i a. —  
Nadeszła tu  z Monachjum depesza, że Liider o- 
hzym ał tekę wojny, Neum ayr spraw  w ew nętrz
nych. O tekach sprawiedliw ości i skarbu jeszcze 
Wic nie wiadomo. P an  v. Pfordten ma otrzymać 
stanowisko posła przy sejmie związkowym, a hr. 
keigersberg w Stuttgardzie. (St. Anz.)

L o n d y  n  12 k  w i e t n i a. W  sferach urzę
dowych wielką powzięto nadzieję, że pokój zosta
nie utrzym any. W ielce zadow alające upew nienia 
nadeszły z W iednia. A ustrja nie nalega już o roz
brojenie Piemontu, przyjm uje kongres i postano
wienia jakie zeń w ypłyną, byle takowe n ieb y ły  
Upokarzające.

L ord Ćowley, którego powołano do Londynu, 
Otrzymał rozkaz pozostania na swem stanowisku.

M a r s y l j a  12 k w i  e t n i a. W edług li
stów otrzym anych z Rzymu pod d. 9 b. m., P a 
pież ina w krótce przedstaw ić na konsysiorzu po
litykę Stolicy Apostolskiej w obec grożącego E u 
ropie przesilenia.

Rząd rzym ski naprzód protestuje przeciwko 
Wszelkiemu obcemu wdaniu się w jego spraw y; 
odmawia swego udziału w kongresie i obstaje  za 
Swemi prawami, jako niezależnego państwa.

—  W iadomości z Neapolu pod dniem 9 b. m. 
zwiastują nam, że stan kró la nie wiele zostawia 
nadziei, iż katastrofa je s t  niedaleką. Nie wielką 
pokładają ufność w charakterze i  zdolnościach na 
•was--.' *

stępcy tronu. Pew ne wzburzenie panuje w um y
słach. Zajm ują się tu  także kw estją w łoską.

  Wedłuo- wiadomości z Chin otrzym anych,
rozchodziła sie tam  pogłoska, iż pow stańcy zna
czne mieli odnieść korzyści nad  wojskami ce sa r-
skierni. . jj

  W M arsy lji przybyw anie wojsk z A lgeru me
ustaje. (Le Nord^

a n g l j a .
Londyn 8 kwietnia.  O statnie rozprawy o m ary

narce były  jed n e  z takich, k tóre na szczęście me 
często się zdarzają. Nazwać je  rozdrażnioną w a l
ką pom iędzy lordem  Palinerstonem  a lordem D er
by, w alką o tyle zaciętszą, iż nie prowadzili je j o- 
ni sami, ale dwaj ich najw ierniejsi giermkowie, 
byłoby dopraw dy za mało. Ażeby rzeczywiście 
skreślić to co zaszło, należałoby sobie przypom nieć 
docinki Palm erstona z Dizraelim w Kwestji chiń
skiej lub włoskiej, gdzie dochodziło aż do tego, iz 
polityczny spór przeradzał się w czystą obrazę 
honoru przeciwnej strony. T ą  razą atoli walczono 
faktami, napastnikiem  był urzędowm e poinformo
w any minister; przedm iot dotyczył najdrażliw sze
go punktu siły zbrojnej morskiej: czas je s t groźny 
i groźno pogląda, a szermierzami, jak  powiedzieli
śmy, byli giermkowie, w alczący nietylko za rzecz 
samą, ale zarazem za służbę i za panów swoich. 
W szelako aby długie dzieje skrócić, powiemy, iz 
obecny m inister torysow ski, sir John Paekington, 
odkrył następujący figielek swojego poprzednika 
palm erstonowskiego, sir K arola W ood. W  maju 
1857 roku, przy rozprawach nad budżetem, podał 
on liczbę parowców śrub owych angielskich na 4 2, 
a francuzkich na 40; w  trzy  kw artały później, kie
dy Paekington objął to stanowisko, znaleziono za
m iast 42 tylko 25. Podobnież ten m inisterjalny 
statystyk  policzył »nowo dodane - w ciągu r. 1858 
okręta tego rodzaju na ośm sztuk, kiedy w ykaza
ło się potem, że te ośm przez dwa podzielone być 
m uszą. T ych  i tym podobnych punktów  sir John  
nie rzucił otwarcie w oczy sir Karolowi, ale z o- 
k ru tną  rozkoszą udaw ał kota bawiącego się z m y
szką, zanim ją  rozszarpie. Stopniowo dręczył po
przednika, aż doprowadził do rozjątrzenia i skan
dalicznych przemówień. Jedynem  uniewinnieniem 
sir K aro la W ood było to , że przez pomyłkę liczył 
okręta będące w budowie, pomiędzy ukończone.

(Neue Preus. Z  tg.)
  Czytamy w Morning Post: L ord  M alm esbu

ry  został przez swą życzliwość dla A ustrji p rzy
wiedziony do tego, że zrazu  nie zrozumiał całości 
przesilenia W łoch, a następnie pogardzał niebez
pieczeństwem, daliy wahał się w wyborze srou vow 
i wreszcie że nasz kraj wyzuł ż w ładzy i w pływ u 
na rozstrzygnienie spraw  tak blisko obchodzących 
dobro świata cywilizowanego. Będzie to n ieu
stannym  zarzutem, ciężącym na dyplom atach an
gielskich, że nie odpowiedzieli dostatecznie p o 
w ołaniu pośredników  , ponieważ nieuleczony 
z przesądów  i trw ający w niewiadom ości mini
ster spraw  zagranicznych zdołał ich do ty  a za 
ślepić, że naw et nie wykonali tego, co należy do 
pow inności narodow ych raczej, anl/‘e l _ ..0„.0..„0

wiązków urzędow ych. Ale ten zarzut ciąży także 
na tych, k tórzy  pow odując zdaniem publiczności 
zrazu zaprzeczali w ielkości niebezpieczeństwa i 
praw dopodobieństw a wojny nie przypuszczali, a 
Erancji przypisyw ali ducha w yw oływ ania niepo- 
błażliwego, którego przecież A ustrja najsm utniej
szy dala przykład od czasu pierwszego odmówie
nia współudziału w reform ach W łoch , aż do o- 
statnich poruszeń wojennych w Tessime.

(Le Nord.)
a u s t r j a .

Wiedeń 11 kwietnia.  Jego Em. kardynał xiąze 
arcybiskup W iedeński Rauscher, przybył wczoraj 
rano z Rzymu. (Neue Pr. Z tg .)

C H I N Y .
W iadomości zK ochincliiny brzmią niepom yśl

nie d la  w ypraw y europejskiej. F lo ta francuzka u- 
udała się z częścią wojsk do Sigun na południe, 
celem popieraniajednego zrokoszowanego vice-kro- 
la, Kochińchińczycy zaś uderzyli na resztę wojsk 
i porazili je . O prócz tego Francuzi odbyli wiele u- 
tarczek z Anamczykami, w k tó rych  ci ostatni po
sługując się słoniami, z trudnością  tylko o d p arty 
mi być mogli. M issjonarze katoliccy odkryli b o 
gate miny w Tonkinie, w północnej Kochinchinie, 
a tylko obawa podobnych prześladowań . jak ich  
m issjonarze doznali, w strzym uje H iszpanów  od u- 
dania się tamże. (Y  P■ Z.)

F R A N C J A .  -
P aryż  11 Kwietnia. W czorajszy dzień wielce 

był ożywiony. W  kołach politycznych, na k o ry 
tarzach giełdy, w  święcie dziennikarskim, jedneni 
słowem wszędzie, krążyły  najniepraw dopodobniej
sze wieści. M i a ł y  nadejść wiadomości, które zmie
niły całą postać rzeczy, w szystkie przeszkody ta 
m ujące zebranie kongressu, zostały uchylone — 
w szystko się ju ż  skończyło.

Dziennik P a ys , chociaż z oględnością, potw ier
dza tę zmianę stanu rzeczy, przez co nadaje mu 
w pew ien sposób uświęcenie na w pół-urzędowe. 
Tym czasem  zaś, możemy z pew nością powiedzieć, 
iż rzeczywista żadna ważna nie zaszła zmiana. A u
strja jali już  wiadomo, nie domaga się rozbrojenia 
Piem ontu, jako w arunku sine qua non przystąp ie
nia swego do kongressu, lecz natom iast przedstaw i
ła  inną propozycję, o której w obecnym stanie ne
gocjacji nic stanowczego, tak  samo jak  wczoraj, 
powiedzieć nie umiemy. Ale to było już dosyć dla 
Paryża, aby sobie w różow ych kolorach najpięk
niejsze roił nadzieje, biorąc za pew ność to, co je s t 
faza nowa, przejściem, zmianą polityczną.

Dyplom acja je s t  wielce czynną, negocjacje mię
dzy wielkiemi m ocarstwam i są nader ożywione, 
telegrafy w ciągłym są ruchu. Stan rzeczy bardzo 
je s t ważny i im ponujący, a o stanowczym  jego re 
zultacie, dopiero sam kongress postanow i.

,  Sław ny ów rozkaz dzienny austrjacki, lctory
tyle w rzaw y po dziennikach narobił, dając pow ód 
do nader niepokojących przypuszczeń, okazuje się 
iż wcale nie był urzędowym; była to raczej poufna 
przem ow a jenerała  austrjackiego do swoich żoł
nierzy, i wcale do publikacji nie była przeznaczo
ną, zawsze jednak słowa hrabiego Giulay, chociaż

 Ty? ty m oje dziecko? sam a jed n a?  J a k 
i e  to  b y ć  m oże? —  k rz y k n ę ła  A g afja , — ja k  
tny s ta re  puszczam y  się n a  p ie lg rzy m k ę to  j e 
szcze  choć z b ied ą , a le  tob ie  m łodej i p ięk n e j, 
Bamej jed n ć j się p o w lec , ch y b a  n a  zgubę o- 
czyw istą! T y le z ły ch  lu d z isk ó w  po św ieciel

  To m nie m a tk a  obroni! a  p ó jd ę  k ied y
o n a  każe! —  o d e z w a ła  się A n d z ia  —  tu m nie 
co dzień  gorzej i sm utn ie j, trz e b a  u c iek ać .

I  nie o d zy w ając  się w ięcćj do  s ta re j k tó ra  
p a t r z a ła  p rz e lę k ła , j ę ła  się g o to w a ć  do d r o 
gi n a ty ch m ias t śc iąg a jąc  b ie liznę, ch o w a jąc  
n ie p o trz eb n e , ta k  ze  k u  p o łu d n io w i juz w szy 
stk o  sk o ń czy w szy , n a d  w ieczó r w yjść  p o s ta 
n o w iła .  T en  z a m ia r  n ag le  p rz y p ro w a d z o n y  
do sk u tk u , p rz e s tra sz y ł p rz y w ią z a n ą  A gafję , 
k tó r a  n ap ró zn o  u s iłu ją c  p o w stzy m ać  łz a m i i 
p ro śb ą , p o b ieg ła  d a ć  zn ać  P ro k o p o w i do g o 
sp o d y .

T ra fe m  s to la rz  b y ł n a  chw ilę  w olny, g a 
w ę d z ił ty lk o  z a re n d a rz e m  i p o s ły szaw sz y  
w ieść  tę  w p o rze  n iezw y k łe j p o w ró c ił do d o 
m u. Z n a la z ł  ju ż  dz iew czę  cza rn o  o d z ian e  z w ę 
ze łk iem  n a  ram io n ach  o czek u jące  ty lk o  m a ń 
k i p o w ro tu  a b y  się pu śc ić  n a  p ie lg izy m  ę i 
tro ch ę  się zm iesz a ł g dy  A n d z ia  do nóg  m u się

C o fn ą ł się s ta - 

z a w o ła ł ,  —

rz u c iła  ż e g n a jąc  go ze łzam i, 
ry  P ro k o p  m ru cząc .

— O t znow u  co now ego! 
d o k ą d ż e  cię u trap ien ie  p ro w ad zi?

—  Id ę  do C zęstochow y .
  T a ż  to z a  św ia tem .
— L udzie  ch o d z ą  i j a  d o jd ę ... b y w a jc ie  

zd ro w i o jcze ...
  P o m ia rk u jźe  się A ndziu , —  ro zczu lo n y

n ieco  rz e k ł s to la rz , —  czego  to b ie  ta k  d a le 
ko , P a n a  B oga w szędzie  zn a jd z ie sz .

D z iew cze  zam ilk ło ...
—  S am a  je d n a , bez g rosza?
  C h o d zą  ludzie  z a  ja łm u ż n ą , a  n ik t m e

u m a rł z g ło d u .
P ro k o p  s p o g lą d a ł i n iew ied z ia ł co  m ów ić 

d a le j, a le  w id ać  by ło  z tw a rz y , że się fra so -
w a ł.  . .

—  I m nie ta k  porzucicie? — z a p y ta ł
— Jam  w am  w ca le  n ie p o trz e b n a , —  o d 

p o w ie d z ia ła  d z iew czy n a , nie k o c h a liśc ie  
m nie n igdy , nie p a trz a liś c ie n a w e t, n ie p o s trz e  
żec ie  gdy ' u b ęd ę .

— A  cóż? ch c ia ła ś  bym  cię n a  k o la n a c h  
trz y m a ł i p ieścił się z to b ą ...  J e s t  ich  dużo  co

cieb ie  k o c h a ją  lepiój, a  co  tob ie  z m ojej m i
eści! P rze c ieże m  nie k a to w a ł  i n ie m ęczy ł?

T e ra z  te ż  an i p o s trzeżec ie  że sob ie  
)ó jdę.

S to la rz  o b ró c ił  się do  Agafji.
 J a  jej n ie p rz e k o n a m , — rz e k ł, —  to

d a w n o  w iadom o, że c z ło w ie k  gdyby  ja k  b y ł  
ro zu m n y , to go ob cy  b ę d ą  s łu ch a li i s z a n o 
w ali, a  w  dom u n ikt. M nie c a ła  g ro m a d a  
cześć  o d d a je  i s ło w a  m ojego p rosi, a le  w ła 
s n e m u  dziecku  n i e  p o trafię  nic... o n a  w id ać  
ro zu m n ie jsza  odem nie! O t juz  noc,  ̂d o d a ł, 
gdzie te raz  w am  isc, p o cz ek a jc ie  choc  do  ju 
tra ...  n ie ta k  s z p a rk o .

A ndzia  s p o jrz a ła  p rz ez  okno  n a  z a c h o d z ą 
ce s ło ń ce , z ło ż y ła  w ę z e łe k  i u s ia d ła  na d a- 
w nem  m iejscu , a  s ta ry  P ro k o p  zak ręc iw s ^y 
się  po izb ie, p o sp ieszy ł do  k a rczm y  vve
b y czaju . A gafja...

— N ie zostan iecie?  —  sp y ta ła  a g  j
, - ■ dro<re ’. to d arm o !  N ie l iu tro  o świcie w_dt

jNie ju iro  tu nie inaui co ro b ie  d łu -
m a tk a  p rz y k a z a ła ,  a 
że j... b o  bym  u m a r ł a .

(D a lszy  c ią g  nastąpi.)



pryw atny maj? charakter, niemniej jednak są znar 
cząee, wykazując usposobienie wojennego stronni
ctwa w Austrji.

— Rada ministrów, która nie inogła się zebrać 
w zeszłą sobotę, dziś się odbyła pod prezydencją 
Cesarza. Na tem posiedzeniu, nader ważne wyja
śnienia miał udzielić.Cesarz co do biegu negoeja- 
cji, tyczących się kongressu. Mówią, iż w ten sam 
dzień, kiedy minister angielski przedstawi w par
lamencie stan obecnej polityki, w Monitorze za
mieszczoną także będzie nota wykazująca rzeczy
wiste położenie rzeczy, oraz naznaczająca dzień 
zebrania kongressu, lub też zerwanie negocjacji.] 

Nie należy się dziwić, że w obec dzisiejszych 
zawikłań, różne biegają pogłoski, których aui zbi
jać  ani potwierdzać nie można. Do pokojowych 
wieści zaliczyć przeciwnie należy mniemaną kon
wencję zawartą- między Austrją i Piemontem, ce
lem odsunięcia wojsk obydwu narodów od grani-: 
cy—oraż program układów, jaki ma przywieźć 
margrabia d’Azeglio do Paryża i Londynu.

Lord Cowley w rozmowach, z reprezentantami 
wielkich mocarstw coraz więcej odzywa się w to
nie sprzyjającym pretensjom austrjackim.

Nowa konferencja w kwestji Xięztw Naddunaj- 
skich, zbiera się jutro o drugiej godzinie, jakeśmy 
to pisali, celem prowadzenia rozpraw względem 
pośredniego postanowienia, które ratyfikowałoby 
wybór pułkownika Kuzy, bez zaprowadzenia zmia
ny w konwencji z dnia l9go sierpnia. (Le Nord.)

N 1 E M C Y.
Monachjum 11 kwietnia. Dziś otrzymały pułki 

rozkaz zwołania wszystkich urlópników. Każdy 
pułk piechoty, licząc w to 800 nieinnundurowa* 
nych a zaciężnych, będzie liczył na stopie wojen* 
nej 3541 ludzi, każdy pułk jazdy 1138 z 91(1 koń 
mi, każdy bataljon strzelców 980. Skutkiem tego 
nakazano natychmiast zakupno 4,000 koui. Ponie
waż armja dzieli się na cztery- dywizje, a rna tylko 
dwie kompanje sanitarne, przeto dwie jeszcze u- 
tworzone zostaną, ażeby każda dywizja swoją oso
bną posiadała.—Uwierzytelniony przy dworze ba
warskim i związku niemieckim poseł belgijski ba
ron Beankien przybył tutaj.

Minister Pfordten, który jak  wiadomo otrzymał: 
dymissję na własne żądanie, w-stąpił:przed 10 la
ty  do gabinetu jako minister królewskiego domu i 
spraw zagranicznych; podejmując oraz tymczasowo 
ministerstwo handlu i robót publicznych. W  dniu 
22gim grudnia 1849 r., 'ofiarowano mu formalną 
prezydencją rady. Obowiązki te, wraz z tymcza- 
sówemi pełnił pan Pfordten aż dotąd bez przerwy. 
Kollegami jego byli w departamencie sprawiedli
wości minister stanu Kleinschrodj obecnie prezes 
sądu appełlaeyjnego w Augsburgu, niedawno pod
niesiony do stopnia barona, Fryderyk Ringelman 
jako minister spraw wewnętrznych i inni, np. For
ster, hr. Hteigersberg, Aseherbrenner, Dr. Antoni 
Fischer, jenerałowie Wilhelm de Lesuire) Likier i 
Man z.

Stuttgard 11 kwietnia. P r z y b y l i  w c z o r a j  d o  p a 
ł a c u  n a s t ę p c y  t r o n u  g o ś c i e :  J i - j  C e s a r s k a  W y s o 
k o ś ć  W iel k a  X ięż ń a  M arj  M i k o ł a j e w n a  z I c h C e - 
SAISKIEMI W ysoko  ŚCIAMI o b y d w o m  a  W ie l k ie m i  X i .\-  
żętami. (Nena Pr. Ztg.)

— Zalecenie gotowości wojennej i zwołanie sta
nów państwa, są to dwa niezawodne fakta. Im 
bardziej zbliża się przesilenie, tein bardziej stano- 
wczem okazuje się tu usposobienie niemieckiej lu 
dności.

Karlsruhe 12 kwietnia. J. K. W. W. X. poje
chał dziś rano w towarzystwie ministra wojny je-
nerał-poruczuika Ludwiga i fligiel adjutantó w Ńeu-
bronn i Sponeck do twierdzy związkowej Rastatt, 
a le  dziś jeszcze po popołudniu powróci tu zno
wu.-—-Ze Sztrasburga i innych francuzkich pogra
nicznych fortec nadchodzą znowu pewne wieści o 
pomnożeniu wojska i uzbrojeniach wojennych, ale 
i u nas też panuje żwawa działalność w wojsko
wej sferze. Dziś rano umarła tu baronowa v. Gray
ling, wdowa po byłym wielko-xiąźęcym wielkim 
marszałku dworu baronie v. Gayling (N. P. Z  )

P E R S J  ’ AR S J 
Czytamy w Presse d'Orient'.
Organ urzędowy perski Gazeta Teherańska po

twierdza podane przez dzienniki wiadomości, o 
wyniesieniu Feruk-Chana do najwyższych godno
ści państwa. Tytuł mu dany brzmi: Vesir i  hou- 
zóur i humatoum. Trudno określić Wysokie stano
wisko nadane temu mężowi stanu i ufność jaką 
go Szach zaszczyca

1 eruk-Cbaa zajął mieszkanie w pałacu samego 
szacha, z k^óretro - ’ azu wszyscy xiążęta i d y - )

gnitarze państwa znajdowali się przy odczytaniu 
firmami nadającego Emin-ut-mulkowi tę wysoką 
godność. (Ind. B e l i

T U R C J A ,  
konstant i) nopoi 1 kwietnia. Aali-pasza, coraz 

ma się lepiej: wczoraj zażądał aby mu podano nie 
które, papiery jego departamentu, na których wła 
sną ręką porobił poprawki. Gdy zas w żaden spo
sób nie chce przystać na dwa lub trzy miesiące 
zupełnego spoczynku, na który go skazują leka
rze, być więc bardzo może,, że wkrótce wielki we
zyr obejmie swoje obowiązki, oszczędzając wszak 
że o ile możności swego zdrowią, Ten zamiar miał 
już Aali-pasza wyrazić, lecz opapł się, temu. sam 
sułtan i ministrowie, którzy nalegali na. chorego, 
aby przez miesiąc ramazanu wstrzymał; się od 
pracy.

— Kronika polityczna nie zawiera żadnych w a
żnych taktów, wyjąwszy kilku nieprzewidzianych.
I dopóty tak będzie, dopóki Porta nie oświadczy 
się w  jednym lub, drugim kieranku co do agitują; 
cych się kwestji. Dopiero po konfeęencjabh pą- 
ryzkich ruch w sprawach państwa nastąpi.

- -  Wiadomo już, iż większą część członków 
mających, stanowić senat mołdawsko-wołoski, któ^ 
ry  w  Fokszany obradować będzie, wybraną; zp7 
stała; wybory niezaprzeczenje odbyły się vv>duchu, 
porządku.

— W. zeszłą, sobotę rozpoczęło się wsiadanie 
na-okręty wojsk mających tworzyć dwa korpusy, 
armji Turcji europejskiej, z których jeden skon
centruje się w Szumli, drugi w Sophii. Sądzą, iż 
cała ta wyprawa ludzi- i przyborów wojennych, 
skończyć się może W, ciągu dni piętnastu. Wiele 
fregat parowych przeznaczono do tego, kawalerja 
zaś już prawie w zupełności wyruszyła lądem na 
miejsce swego przeznaczenia, Z drugiej znów 
strony- redyfy. zaczynają przybywać do Konstan
tynopolami na chybi tra-fi pomieszczani są  po ró 
żnych pułkach. Reorganizacja i armji dopełnia się 
w tćj chwili z tem większą energją, że wiadomo
ści -z- rozinaityeh,punktów Rumelji, coraz stają,się 
więcej niepokojące. Bośnia i Hercegowina dalekie, 
są od uspokojenia, chociaż deputacja tych prowin
cji, jak  wiadomo, znajduje się w Konstantynopolu; 
dokąd ją  Porta powołała, ęelem naradzenia się 
względem środków, mających polepszyć stan tar 
meeznej ludności.

—■ Dłużnicy listy cywilnej w tych dniach we 
zwani zostali do Topa Hane, aby wysłuchali po • 
stanowienia powziętego przez skarb państwa, 
w przedmiocie dotyczącym likwidacji ich należno
ści. Trzy rodzaje wypłaty przedstawione i ofiaro- 
wane do wyboru wierzycieli. Pierwszy sposób 
zależy na strąceniu 20 procent z ich należności.i 
na wypłacie zaraz gotówką 20 od sta a 60 w cią
gu la-it pięciu: drugi nie domaga się żadnej reduk 
cji, lecz wypłata należności nastąpi w ciągu lat 
pięciu i to bez procentu; trzeci nakoniee ubezpie
cza wierzycielom wypłatę bez modyfikacji w c ią
gu lat 10, lecz z procentem po 6 od sta, aż do zu
pełnego zlikwidowania; Rozmaite te propozycje 
wywołały między interesowanemi a rządem nader 
kompromitujące dla skarbu zajścia. Administracja 
listy cywilnej skończyła na tem, iż względem 
wszystkichAvierzycieli postanowionojednego trzy
mać się prawidła, to jest, iż nie poniosą ani żadnej 
redukcji w swych należnościach, lecz dopiero za 
pięć lat od dzisiaj zaczną podnosić a conto swych 
należności na drugie pięć lat rozłożone raty. Przez 
cały ten czas pobierać mają procentu 6 od,sta pła
tnych półrocznie przez pierwsze lat pięć od całej 
należności, a przez drugie pięć od summy* pozo
stałej do wypłaty. Tym sposobem wszystkie tru 
dności zostały uchylone. Dług listy cywilnej,wy
nosi około miljarda piastrów (200  miljonów fran
ków, czyli około 50 miljonów rubli.)

— W  niedzielę rozpoczyna się u Turków mie
siąc ramazanu, mówią więc, iż wydane będą sto 
sowne rozporządzenia, mające na celu zapobieże
nie wszelkim nieporządkom, jakie miały miejsce 
w czasie miesiąca postu, z potvodu wielkiego 
nagromadzenia ludu na płacach publicznych.

(Independance BelgeJ  
W Ł O C H Y .

Neapol 8 kwietnia. Agitacja, mianowicie udwo^ 
ru nie ustaje. Król nie zajmuje się rządami, ani 
prezyduje na żadnej radzie. Minister spraw za
granicznych nie śmiejąc podpisywać podawanych 
mu przez jego naczelnika urzędowych papierów, 
zamknął się i udaje chorego. Nie masz właściwie 
rządu i anarchja urzeczywistniła się w Neapolu.

— Królowa myśli o starszym svtym synu hra

bia Trani, a nie polegając zbytecznie na rozcho' 
dzących się wieściach, trudno zaprzeczyć, iż wi' 
doczną jes t rzeczą, że zamierza zabezpieczyć 11111amterza
znakomite stanowisko i  wielki wpływ 
Królowa stara siły o wznowienie dla ni 
xięcia Salerno, do ktorego jest przywiaSi 
sja 3,000 dukatów.

Hrabia Syrakuzy stara się o utrzymanie dyna* 
stji, i zdaje się, iż dobrze się do tego bierze: przy
rzeka konstytueję za wstąpieniem na tron xiecia 
Kalabiji. Przyjaciele hrabiego starają się zjednać 
sobie naczelników stronnictwa liberalnego i sze
rzą petycje domagające się swobód z roku 1843- 
Lecz papiery te nie wielkie mają powodzenie- 
Wielu bardzo lęka się Grek ów e.t donn ferentej, 
inni znów w obietnicach pokryjomu czynionych 
nie widzą dostatecznej gwarancji na przyszłości 
Zresztą liberalne stronnictwo zajmuje się teraz 
wyłącznie główną kwestją włoską, domagając się. 
jako Ayąrunku swego przystąpienia tego, czego im 
teraz przyrzec nie można, to jest zaczepno-odpprr 
negp przymierza z Piemontem. Tymczasem zaś 
wymieniają juz niektórych ministrów przyszłego 
panowania.

Lecz z drugiej strony, Austrja nie przypatruje 
się z rękami założonemi. Zapewniają, że bardzo 
znakomita osoba przybyła z W iednia z instruk
cjami dla Następcy, tronu, któremu radzą aby się, 
trzym ał polityki swego, ojca, male w niej zapro
wadziwszy zmiany.

Mówiono także vv tych dniach, iż xięciu Kary* 
ni ma być powierzona najwyższa tyładza, w ten 
sposób, jak  ją  posiada rejent pruski. Dotąd, je d 
nakże nic nie, zdecydowano i królowa rządzi.

Znalazł się ów złodziej co okradł jubilera 
\v Neapolu, jest nim jakiś mniemany handlarz mą
ki. Przytrzymano go i uwięziono. Zapierał się z po
czątku wszystkiego, lecz następnie został zmuszo
ny, do wyznania prawdy. (ke Nord.

U O M 1 K 8 I K Ml i.
Z Grodna dnia 11 kwietnia 1859 r  —  M a m  h o n o r  za 

w ia d o m ić  s z a n o w n ą  p u b l ic z n o ś ć  i W W .  d o k t o r ó w ,  iż 
w- r o k u  b i e ż ą c y m  p o ,dohn ie  j a k  w  latach, p o p r z e d n ic h -  
s p r o w a d z a ć  b ę d ę  t r o n  yum m im a  
tak naturalne jako i sztuczne. U p r a 
sz a m  o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  z am ó w ień  p o d  a d r e s e m  a* 
p t e k i  s u k c e s o r ó w  K o n d r a t o w i c z a  w  G r o d n ie ,  z k ą d i  
k a ż d y  o b s t a lu n e k  w czas ie  w ła ś c iw y m  o d e b r a n y m  b y ć  
m o ż e .—  Z a o p a t r z y ł e m  przy te in  a p t e k ę  w  u ż y w a ń s z a  
ś r o d k i  l e k a r s k i e  f r a n c u z k i e i  a n g ie lsk ie ,  j a k  ró w n ie ż  i 
w  m a s z y n k ę  e l e k t r  o - in a g n e ty c z n ą ,  k tó r e j  u ży c ie  p r z y  
l e c z e n iu  c h o r o b  e h  r u n i c z n y c h  o b e c n ie  upow szechnia*  
się. — R. L. Suchecki. (N e r  128 .___I . )
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f u n t o w y c h  d u b e l t o w y c h  B e r l i ń s k i c h  „ J o p p e l t e  W ern -  
h e s e , “  j a k  z w y k le  ta k  i w tym  r o k u  p r z e d  św ię tam i  
W i e l k i e jn o c y ,  d o s t a ć  b ę d z ie  m o ż n a  ( w r a z , z  p r z e p i s e m  
do  u ż y w a n ia  t a k o w y c h ) ,  fu n t  p o  k o p .  50 ,  w s k ła d z ie  
N A S I O N  D r a  F, BITZHQLD p rz y  u l icy  S e n a to r s k ie j  o - ,  
b o k  R e s u r s y .  ( N e r  119.-
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W WROCŁAWIU
p r z y  u l icy  B is c h o f s -S t r a s s  N r o  4 i 5, 

w s a m y m  ś r o d k u  m ia s ta ,  t u ź  p r z y  p o c z c ie ,  a n ieda leko :  
d w o r c a  c e n t r a ln e g o  p o i o ź o n y ,  p o l e c a  s ię  ł a s k a w y m  
w z g lę d e m  s z a n o w n e j  p u b l ic z n o ś c i  p o d r ó ż u ją c e j .

w ł a ś c i c i e l  Adfhcarfl Mteintse.  
______________________ ( N e r  9 6 ;— 2.)

I

p r z y je c h a l i do  w a r s z a w y .
C ie c h a n o w s k i  W i n c e n t y  o b .  z D y n a b u r g a  n r  107 7 .  

D z i e w a n o w s k i  Ig n a c y  o b .  z G r u s z o w a  n r  5 5 6 . — G r z y 
m a ła  Z y g m u n t  ob .  z M o d ł y  n r  4 0 4 .  —  K u s z e l  A d o l f  
ob . : z R o d n ia  n r  6 3 4 . —  K o s o b u d z k i  J o z e f  ob. z W i e r z 
b o w a  n r  5 8 4 .  —  N i e m o j e w s k i  A d o l f  o b y .  z S h i p i  n r  
63  4. O r z e c h o w s k i  L u c ja n  o b .  z J a s t r z ę b i a  n r  6 0 3 .  —  
P r e t w i c z  A d a tn  o b y .  z W ie w i ó r  nr 6 0 1 .  —  W e j s e n h o f  
M ic h a ł  ob .  z S o c h a c z e w a  n r  4 ,1 4

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .
B o c h e ń s k i  J ó z e f  ob .  do  R u d y  M a le n ie c k ie j .— C z a p 

sk i  S t a n i s ł a w  o b .  d o  M ią se g o  — L e s k i  G u s t a w  o b .  do 
P ł o c k a .  — S k a r ż y ń s k i  F e l ix  ob .  d o  P a b o r z a ,  —-  S o k o U  
n ick i  M ic h a ł  o b .  d o  Ł ę k i .— B a d e n i  J ó z e f  ob .  d o  Kra* 
k o w a .  —  X i ą d z  B i a ł o b r z e s k i  A n to n i  p r a ł a t  a r c h i - d y e -  
cez j t  W a r s z a w s k i e j  d o  S t u t g a r d u  —  J a k u b o w s k i  Adam 
r e k t o r  z g r o m a d z e n i a  x ię ż y  pija i  ó w  do  K r a k o w a .
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TEATR W IELKI. Jutro: Adrjana Lecoutreur. 

Między aktami pan Guglieleni artysta opery śpie- 
Avać będzie.

"i Drukarni J. Ungra  — Wolno drukować — W arszaw a dnia 5 ( 7; Kwietnia 1859 r .  - -  Starszy  Cenzor, F .  Soi/icszczauski.
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